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P etersburg , d. 4 (16) Października.
S p raw u jący  interessa przy  dworze wielkoxią- 

żęcym Badeńskim , rzeczyw isty  rad ca  stanu Sto- 
l y p i n , m ianow any został N a j m i  ŁOŚCIWIEJ,  8 (20) 
września, szambelanem dw oru  J e g o  C e s a r s k i e j  
M o ś c i .

—  P. minister ośw ia ty  narodow ej, po powrocie 
swym do Pe tersburga , objął z zezwolenia N a j w y ż ­
s z e g o  zarząd  m iuisterstw a oświecenia narodow ego.

—  Rozkazem C e s a r s k i m  na  dniu  17 (29) wrze­
śnia do zarządu  wojennego w y d an y m  , lligiel-ad- 
ju ta n t  J e g o  C e s a r s k i e j  M o ś c i , pułkow nik  artylerji  
konnej lejb-gwardji Stolypin ,  m ianow any został 
p. o. a tam ana  nakaźnego w ojska  kozaków Ural- 
skicli z pozostawieniem w godności fligiel-adju- 
tqnta  i z zaliczeniem do artylerji  konnej gwardji.

U S T A W A
O PRAEMJACH H RABIEGO UW AROW A.

1) N a uczczenie pamięci b. p rezy d e n ta  C E S A R S K IE J  
akadem ji nauk, rzeczywistego radcy  tajny hr.  Sergju- 
sza syna  Sym eona  U w arow a, oraz  szczególnego zami­
łow an ia  jego  w h is torji  ojczystej i badaniach  filologicz­
nych, syn jego ,  hr.  A lexy Sergjewicz U w arow , u s t a n a ­
w ia  na  w ieczne czasy  nag rod y  p o d  nazw ą praemiów  
hr. Uwarowa. W  tym celu sk ład aną  będzie  w a k a d e ­
mji corocznie, 25go września ,  summa trzy  tysiące rs. ("). 
Z summy tey, 2 ,500 rs. p rzezn acza  się na  p raem ja  (je­
dno wielkie, w ynoszące  1,500 rs. i d w a  mniejsze, po  
500  rs. każde)  za dzieła w ydane  lub do d ruk u  p r z y g o ­
tow ane, w p rzedm io tach  poniżej w yszczególnionych, 
oraz 500  rs. p'od nazw ą nagrody zachętę na celu m ają ­
cej, za zadow alniające rozw iązanie  zadań k o n k u r s o ­
w ych , corocznie  p rzez  akadem ję  ogłaszanych. W y ­
szczególnione w art. n iniejszym nagrody  nie mają być  
w  żadnym  p rz y p a d k u  rozdrobniane .

2) P ra e m ja  lir. U w aro w a  mają na celu zachęcenie 
au to rów  rossy jsk ich  do upraw iania  his torji rossyj-  
skiej i słowiańskiej , w  obszernem  tego w yrazu  znacze­
nie, oraz l i te ra tu ry  dramatycznej.

(*) F u n d a to r  zobowiązuje  się zrobić  rozporządzen ie ,  
na  m ocy k tó rego  summa pom ieniona w pływ ać  będzie  
i po  śmierci jego  corocznie  do akadem ji lub też zamie­
n ioną zostanie na k ap i ta ł  jed n o ra zo w y ,  w y n oszący  
75 ,000  rs.

3) Ubiegać się o te n ag ro d y  m ogą w szystk ie  dzieła 
ściągające się do h is torj i  po li tycznej R ossji  i innych 
k ra jó w  S łow iańskich , do h is to r j i  kościoła ,  p raw a, s ta ­
rożytności,  języ k a ,  l i te ra tury , sztuk  p ięknych  i rze-

j miosł w  tychże krajach , oraz u tw o ry  dram atyczne.
4) O nagrody  hr.  U w aro w a  ubiegać się mogą dzieła 

oryginalne, w ję z y k u  rossy jsk im  napisane , d ruk iem  n- 
g łoszone lub w rękop ism aeh ,  których druk p r z e z  cenzurę 
dozwolony zosta ł.

5) Nie m ogą u b iegać  się o p raem ja  powyższe: 1) 
dzieła, jak k o lw iek  ściągające się do h is torj i  Rossji  lub 
innych  k ra jó w  Słow iańsk ich , lecz prze łożone  z j ę z y ­
k ó w  obcych; 2) p ro s te  zb iory  dokum entów , dyplom ów  
i w  ogóle m ate r ja łów  n ieobrobionych; 3) dzieła, j a k ­
kolw iek  dotyczące  historji ojczystej, lecz w ydane  z p o ­
lecenia rządu; 4) g ram matyki,  s łowniki i w ogóle dzieła 
e lem entarne; 5) późniejsze edycje  dzieł, k tó re  uzyskały  
ju ż  poprzedn io  praemja; 6) dzieła  cz łonków  rzeczy w i­
s tych  akademji.

6) P rz y  rozb iorze  dzieła  k on ku rso w eg o  do ty czące ­
go his torji,  zwrócić  należy  p rzed ew szvs tk iem  uwagę, 
j a k  dalece może się ono p rzyczyn ić  do całkowitego 
zgłębienia p rzedm io tu ,  p rzez  au to ra  obranego. O bok  
w zględów  należnych obszerności dzieła i p racy  nań 
p rzez  au to ra  poświęconej,  należy mieć na jbardzie j na 
u w ad ze ,— czy rzeczywiście  uczuwać się dał w  l i te ra ­
tu rze  ojczystej b r a k  dzieła  podo bn ego  i czy o dp o .r ia d a  
ono wymaganiom obecnym nauki i kry tyk i.

7) N ag ro dy  lir. U w arow a nie p ozosta ją  bynajmniej 
w zw iązku z praeinjami D emido wskiemi. Dzieła uwień­
czone tem io s ta tn ie m i ,  m ogą ubiegać się o p raem ja  
U w arow sk ie ,  jeże li  o d p ow iad a ją  w aru nk om  ustawy 
niniejszej.  P ra w o  to s łuży rów nież  au torom , k tó rych  
dzieła  nie uzy ska ły  p raem jó w  D em idow skich .

8) W ie lo to m o w a dzieła naukow e, w  takim tylko 
razie mogą ubiegać się o n adgrodę  po  w yjściu z d ruk u  
jedn ego  lub k ilku  tomów, jeże li  ogłoszona druk iem  
część do ty czy  p rzedm iotu  oddzielnego, stanowiącego 
całość nierozdzielną. Autorowie, k tó rzy  otrzymali za 
p ie rw sze  tom y sw ych  dzieł p raem ja  D emidow skie ,  mogą 
ubiegać się o p raem ja  U w arow sk ie ,  za tom y następne.

9) P rz y  rozb iorze  u tw oró w  dram atycznych , mieć 
należy na w’zględzie w arunk i następujące: 1) Ubiegać 
się mogą o p raem ja  ty lko  traged je ,  d ram y i kom edje  
(haute  comedie), mające przynajmniej trzy  akta, p isane  
p ro z ą  lub wierszem. 2) U tw ory  dram atyczne  mają być

oryginalnie napisane, a nie t łómaczone, p rzerob ione  lub 
naśladow ane z l i te ra tu ry  obcej. 3) T reść  ich ma być  
w ziętą  z his torji ojczystej, z życia p rzo d k ó w  lub z o- 
becnego b y tu  russkiego. 4) U tw ory  dram atyczne mają 
dow odzić  w  autorze rzeczywistego ta lentu  li terackiego 
i sumiennego zbadania  p rzeds taw ianej p rzezeń  epoki. 
P o d  w zględem stylu i u k ładu ,  dzieło tkkowe m a by ć  
u tw orem  artystycznym , a zatem odpow iadać  w arunkom  
g łów nym  sztuki dram atycznej i ścisłej kry tyk i;  p rze to  
p rzy  rozb io rze  u tw orów  dram atycznych, o p raem ja  u- 
b iegających się, mieć należy  na uw adze  nie względne 
ich znaczenie, lecz b ezw aru n k o w ą  w artość  literacką.

10) P raw o  przyznaw an ia  praem jów  hr. U w aro w a  
nadaje  się C E S A R S K IE J  akadem ji nauk, k tó ra  w yzna­
cza w tym celu na zgrom adzeniu  ogólnem dw ie o d ­
dzielne kommissje. ( d .n . j

W IADOM OŚCI K R A JO W E.
W  zarządzie okręgu pocztowego K ró les tw a  

Polskiego mianowani: V III  sekretarz pocztam tu 
W arszaw sk iego  P io tr  Ż ó łc iń s k i ,  Ilgim sekretarzem 
tegoż pocztamtu; sekretarz urzędu  pocztowego 
w W ejw erach  Benedykt G a je w s k i ,  sekretarzem 
pocztamtu, i p isarz pocztamtu J ó z e f  C h o d o n o w sk i, 
sekretarzem urzędu  pocztowego w W ejw erach .

—  P iszą  aam  z P a ry ża  że w  poniedziałek d. 12 
b. m. na  posiedzeniu Paryzkiej akadeiryi n a u k  
s łynny astronom pan Leverrier, senator, zdawał 
spraw ę z W arszaw sk iego  w ydan ia  dzieł K o p e r­
nika, w ykonanego pod kierunkiem dy rek to ra  W a r -  
szawskiego obserw atorjum  astronomicznego pana  
B aranowskiego. P . L e re r r ie r  w  najpochlebniej- 
szycli w yrazach  oddał zasłużoną cześć tej pracy, 
k tó ra  dowodzi że duch nieśmiertelnego astronom a 
pozostał pom iędzy nami i że w ojczyźnie K o p e r ­
ników i Poczobu ttów  najwznioślejsza z nauk  ści­
słych d o tąd  j a k b y  dziedzicznie znajduje uczonych  
pracow ników .

Kilku uczonych Po laków  znajdowało się na tem 
posiedzeniu, a między innymi powszechnie znany 
nasz entomolog i na tura lis ta  p ro fessor Antoni 
W ag a .

Annune)ata«
POWIEŚĆ HISTORYCZNA

przez

Z y g m u n ta  K a c z k o w s k i e g o .
T om III.

( Ciąg dalszy).

Kiedy się już marszałkiem ogłosił i stanął 
na czele uzbrojonego przez siebie zastępu, za­
winił po trzecie, że zamiast z tymże zastę­
pem pozostać w województwie Sieradzkiem, 
tamtejszemi się wzmacniać siłami i o tam tej­
szym żyć chi ebie: wyszedł w Krakowskie i San­
domierskie, któreto ziemie miały już swoje 
.konfederacje do wyżywienia i zaprawdę nie 
m ało do ponoszenia ciężarów. On wszakże 
nie mając na to żadnego względu, obywateli 
tamtejszych podatkam i i furażami gniótł bez 
litości i nawet na niektóre domy wcale gw ał­
townie napadał, zabierając spiżarnie, gotowi­
zny a nawet klejnoty, — na co wszystko pan 
Bohusz obiecał zaprodukować listy od tam ­

tejszych obywateli pisane i nawet świadectwa 
umyślnie na to powydawane.

Czwartym  punktem obwiniano go dalej, że 
opatrzywszy^ się w broń, pieniądze i ludzi, i 
wzmógłszy się do takiej potęgi, ze mógł już 
konfederacji nawet znamienite oddawać po­
sługi, o tem jednak zupełnie nie myślał, a u- 
nikając jaknajstaranniej walnych bitew, a n a­
wet znaczniejszych potyczek, tam tylko ude­
rzał, gdzie widział pewne dla siebie zwycięz- 
two i mógł mieć nadzieję korzystnego obło­
wił. Takzbierającow oce tychkrw aw ych prac 
i zabiegów, które ponosili inni dowódcy, nie- 
tylko z tymiż dowódcami w żadne nie wcho­
dził porozumienia, nietylko nigdy żadnemu 
nie przyszedł w pomoc, ale owszem przeci­
wnie takie w ypraw iał marsze i strategiczne 
podstępy, jakby im jeszcze umyślnie chciał 
szkodzić. W dodatku do tego zarzucano mu 
jeszcze, jako rzecz na dowodach opartą, że 
kiedy mu się tylko do tego zdarzyła sposo­
bność, usiłow ał burzyć innych dowódców 
przeciw jeneralności i pomiędzy nich samych, 
za pomocą oszczerstw i plotek, rzucał ziarna 
niezgody.

Piątym  punktem oskarżono go już o prostą 
zdradę, dokonaną na braciach Puławskich.

Kiedy bowiem ci dowódcy, przyparci pod 
Białym stokiem przez liczne wojska nie­
przyjacielskie, posłali do niego rozkaz aby 
się z nimi połączył i wspólnemi siłami walną 
odpraw ił bitwę, on nietylko nie wypełnił tego 
rozkazu, ale jeszcze jakby umyślnie natarł na 
nieprzyjaciela z strony przeciwnej, przez co 
Puławscy znaleźli się w położeniu stoczenia 
bitwy o własnych siłach i dotkliwą ponieśli 
klęskę.

Szósty punkt wyliczał dalsze straty konfe­
deracji, poniesione z powodu jego samowol- 
ności, a ostatecznie oskarżał go o to, że dzi­
siaj, stojąc na czele czterech tysięcy uzbrojo­
nego żołnierza, leży już od dni kilkunastu cał­
kiem bezczynnie nad W artą i wyprawiając 
szalone festyny i biesiady w swoim obozie, 
zamiast służyć tej sprawie, którój sztandar 
wywiesił, forytuje swoje pryw atne sprawy, 
k tó re mu się też snadnie udają przy tytule je- 
neralnego m arszałka i na czele czterech tysię­
cy wojska.

W szakże.siódmy punkt i ostatni był ze wszy­
stkich najcięższym. Tu bowiem usiłowano do- 
wieśdź powodu wszystkich wyż wymienionych 
Bierzyńskiego postępków, a dowodzono ich 
zaprawdę w sposób zabijający. W ypowiadano



K o rresp o n d en cja  Mroniki.
Równo (w gubernji W ołyńskiej)

d. 5 (17) października 1S57 r.
P r z e j a z d  M o narszy  z a p o w i e d z i a n y  u  n a s  2 9 g o  

•w rz e śn ia , o d b y ł  s ię  d o p ie r o  d . 1 (13) p a ź d z ie r n ik a .
Z ostatniego noclegu we Włodzimierzu, sądząc po 

gpi 140 wiorst, prywatnej, a szczególniej 
'ania znacznie górzystej drogi, przybycie 
e js z y c h  P a ń s t w a  spodziewane było u nas, 

SB w ej jak o późnej wieczornej porze. Kiedy 
Kiem juz o godzinie w pól do szóstej szyb- 
idem  przemknęła po ulicy miasta ośmio- 

kareta. Na przyjęcie N a j ja ś n ie j s z y c h  P a ń -  
U okazałością na jak ą  można było się zdo- 

I łzygotowano dom Xięcia Kazimierza Lu- 
ómirskiego. — Xiąźę Kazimierz Lubomirski 

jako gospodarz z chlebem i solą w ręku spotkał 
N a j ja ś n ie j s z y c h  P a ń s t w a  przechadzających się po 
ogrodzie. J e g o  C e s a r s k a  M o ść  dar gościnności ra ­
czył miłościwie przyjąć, i ze szczególną łagodno­
ścią wyrzekł: źe Gro zapewnie tak wcześnie nie 
spodziewano się.— Wkrótce tłumy narodu zaległy 
pałacowy dziedziniec, i cisnęły się około C e s a r ­
s k ic h  podwoi, pałając chęcią oglądania oblicza 
M o n a r c h y .  Niezwykła o tej porze piękna jesienna 
pogoda, cudownie sprzyjała tej uroczystości.— 
Wieczorem w około dziedzińca zabłysło mnóstwo 
świateł, i ulice miasta w świąteczną przybrane 
barwę, zajaśniały podwójnym rzędem lamp i rzę­
sistą w oknach illuminacją.

Nazajutrz od samego rana również niezliczona 
ciżba otaczała mieszkanie C e s a r s k ie .  Xiąźę Kazi­
mierz Lubomirski i marszałek naszego powiatu 
JW . Zaleski mieli szczęście osobno przedstawić 
się J e g o  C e s a r s k ie j  M o śc i.  O godzinie 9ej rano 
Oboje N a j ja ś n ie j s i  P a ń s t w o  z całą Swoją C e s a r s k 4 
świtą szczęśliwie raczyli udać się w dalszą po­
dróż do Żytomierza. Siedząc już w powozie N a j ­
ja ś n ie j s z y  P a n  raczył zwrócić uwagę na uszyko­
wanych w szeregach uczniów tutejszego gimnazjum 
jak  również i dymmissjonowanych żołnierzy; po ­
zdrowił ich, a” ostatnim N a jm i ło s c iw ie j  rozkazać 
raczył pieniężną wydać uadgrodę. Kilkakrotnym 
okrzykiem zagrzmiało pożegnalne wiwat!

Urządzony telegraf od Kijowa do granicy G a­
licji, dawno już zaczął działać; a od kilku dni 
przyjmują się u nas prywatne korrespondencje.

Jeszcze mi pozostało donieść parę szczegółów', 
jako wyjątków z codziennej monotonji naszego 
życia. Bawił tu przez czas niejaki przybyły z ar- 
szawy młody skrzypek LudwikParadziński, w to­
warzystwie ojca odbywający podróż po różnych 
miejscach, i dający w przejeździekoncerta w nader 
chwalebnym celu, aby uzbierać dla siebie fundusz 
dla udania się do konserwatorjum muzykalnego 
w  Paryżu. Młodzieniec ten, liczący zaledwie rok 
15 wieku, pięknym swoim talentem i ujmującą 
dziecinną naiwnością, zyskał u  nas ogólne współ­
czucie, to tez szczerein sercem starano się mu do­
pomagać. Bezpłatnie miał sobie ustąpioną klubo­
wą salę i fortepjan; dla towarzyszenia, z miłą chę­
cią ofiarowały mu się tutejsze amatorki, urozmai­
cając koncert solową grą na fortepjanie. Dawał |

bowiem jako rzecz pewną, że Bierzyński od 
samego początku konfederacji jest w ścisłem 
porozumieniu z podskarbim Wesslem i tylko 
ślepem w jego ręku narzędziem. W essel go 
miał namówić do tego, aby do konfedera­
cji przystąpił, Wessel mu pomógł do osiągnie- 
n i a  m arszałkowstwa w Sieradzkiem, W essel 
dodał funduszów na pierwsze potrzeby, a  o- 
strzegając przez swoich szpiegów o każdem 
niebezpieczeństwie, dopomógł mu także do 
wzbicia się w taką potęgę. Wszystko to miał 
W essel czynić dlatego, aby przez niego nakło­
nić konfederację do polityki saskiej, a ułowi­
wszy ją  w takie sidła, zaprowadzić ją  tam, 
gdzie mu sie będzie podobać. Kiedy zaś mu 
się to nieudało, zamieniłBierzyńskiego w zbroj­
nego szpiega, za pomocą którego wie o wszy­
stkich obrotach konfederacji, sieje pomiędzy 
jej dowódcami niezgody i naprowadza na nich 
nieprzyjaciela tam, gdzie się zaczynają sta­
wać groźnymi. Za pomocą tedy Bierzyńskie- 
go mści się podskarbi na tej konfederacji za 
to, źe nie przyjęła jego projektów, — tymcza­
sem zaś, utrzymując swego siostrzeńca przy 
znacznych siłach, roznosi jego sławę po W ar­
szawie i targuje się o jej sprzedaż z panem 
Poniatowskim.

on tutaj dwa koncerta, a za każdym razem zado- 
I wolnił publiczność i obsypany był łicznemi okla­

skami.
W  dawniejszych moich korrespondencjacli ro ­

biłem już wzmiankę o budującej się z dobroczyn­
nych składek kaplicy, przeznaczonej wyłącznie 
dla uczniów tutejszego gimnazjum. Dzieło ;to za 
błogosławieństwem Boskiem, i dzięki gorliwym 
staraniom jednego z szanownych naszych współ­
mieszkańców, p. Fortunata Pohoskiego, w prze­
ciągu niespełna dwóch lat zostało ukończone i 
w dniu 26 września odbyło się uroczyste kaplicy 
tejipoświęcenie. Przewodniczył religijnemu obrzę­
dowi, z umocowania JW . pasterza dyecezji, p ro­
boszcz rówieńskiego kościoła xiądz Stanisław 
Moroz, w to.warzystwie klewańskiego kanonika 
xiędza Choroszyńskiego, oraz kapelana tutejszego 
gimnazjum.

Po odbytej ceremonji konsekracji, zgromadzeni 
licznie pobożni mieszkańcy i uczniowie gimna­
zjum, w tym nowym przybytku Pańskim wysłu­
chali po raz pierwszy solennie odprawionej mszy 
świętej. Muzyka Czechów grała na chórze. Po 
skończonem nabożeństwie, szanowny proboszcz 
nasz xiadz Moroz, w mowie pełnej wdzięku i p ro ­
stoty, miał dla słuchaczów stosowną do niniej­
szej uroczystości naukę, i publicznie oddał spra­
wiedliwość szlachetnemu poświęceniu się gorliwe­
go o chwalę Boską męża, którego staraniem u c z ­
niowie gimnazjum zyskali to wielkie dobrodziej­
stwo, że odtąd mając obok szkoły kaplicę, oswo­
bodzili się tym sposobem od długiej drogi do 
miejskiego kościółka, więcej jak o wiorstę od 
gimnazjum odległego, dokąd tylko w dnie świą­
teczne i to przy sprzyjającej suchej porze uczę­
szczać mogli.

Dzisiaj zaś obcując częściej z Bogiem, coraz 
mocniej gruntować się będą w religji, a kształcąc 
się moralnie na użytecznych członków społeczeń­
stwa, nie przestaną razem być dobremi chrze- 
śćjanaini. J. L.

WIADOMOŚCI ZAtiRANICZM
Siłepesse Teleggru.fiesne.

L o n d y n  20 P a ź d z i e r n i k  a. Dzisiejsza 
M orning  Post zawiera artykuł w którym attakuje 
podwyższanie dyskonta i domaga się reformy aktu 
banku.

P a r y  i  20 P a i  d z i e r  n i k a. Moniteur za­
wiera dekret mianujący p. de Yallon prefektem 
partamentu du Nord, w miejsce p. Collet Meygret, 
powołanego do innej posady.

Inny dekret mianuje p. Nisard dyrektorem szko­
ły normalnej.

Moniteur ogłasza nakoniec, że Cesarstwo Ich- 
mość polowali wczoraj w Compiegne w licznein i 
świetnem towarzystwie.

P a r y ż  21 P a ź d z i e r n i k a .  W ody  na 
rzekach Loire i All;er znacznie się podniosły i o- 
bawiamy się nowych wylewów.

B e r l i n  21 P a ź d z i e r n i k a .  Depesza 
| z Petersburga donosi, że postanowieniem urzędo-

Taki był akt oskarżenia, —  zakończony 
nareszcie wnioskiem: ażeby jeneralność, albo 
nalychmiast Bierzyńskiego uznała winnym i 
publicznemi manifestami wręcz go się w ypar­
ła , —  albo ażeby był mu wydany rozkaz, od­
dania natychmiast swojego wojska pod ko­
mendę Zaremby i stawienia sięosobiścieprzed 
jeneralnością w miasteczku Białej.

W iedząc dokładnie, o ile Bierzyński do­
tychczas rzeczywiście był winnym i czytając, 
jakie ztąd oskarżenie przeciw niemu urosło, 
nie można się dosyć nadziwić, tak  szkaradnej 
srogości oskarżyciela, jak  i zawiści losu, k tó­
ry tak głęboko w niego zapuścił swoje nieu­
błagane szpony. W szakże zastanawiając się 
trochę chłodniej nad tym wypadkiem, zadzi­
wienie ustaje. Sprawa ta  bowiem, w której 
szeregi się zaciągnął Bierzyński, była sam a 
z natury swojej ostatecznością, a sprawy ta ­
kie mają to przedewszystkiem do siebie, że 
tak  samo, jak  wymagają ostateczności od swo­
ich członków, tak  też tylko ostatecznością im 
płacą. Kto tedy takie obowiązki bierze na 
siebie, winien się najprzód obliczyć z sobą, bo 
odtąd nie będzie miał żadnej drogi środkowej 
przed sobą, a czy istotnie w błocie ugrzęźnie, 
czy się tylko zachwieje, wyjdzie tom u zawsze

wem, porty: Anapol, Sukum Kale i Redut Kale, 
położone na azjatyckim brzegu morza czarnego, 
zostały otworzone dla statków cudzoziemskich. 
Statki te jednak winny być opatrzonemi wizą ro ­
syjskich władz.

S a n s  s o u r i  22 P a ż d z i e r n i  k a. P o ­
myślne symptomy w stanie Jego Królewskiej Mo­
ści,trwały przez ostatnie dwadzieścia cztery godzin.

(Seue Preussische Zeitung).
A N G L, J  A

Londyn 20 Października. Żywe zajęcie sprawą 
indyjską, zmniejsza się w miarę zmniejszenia się 
niebezpieczeństwa. Następującą pocztą spodzie­
wamy się wiadomości, że Delhi upadło, i nie mo­
żna przypuszczać, żebyśmy długo jeszcze czekali 
na tę nowinę. — Kwestja z której strony była 
słuszność, nie tak prędko zapewne zostanie roz- 
trzygnięta, ale kwestja władzy wkrótce się roz- 
trzygnie. Od chwili kiedy się pokazało, źe armje 
Bombaju i Madrasu nie mają chęci pójść ślepo za 
danym przykładem, od tej chwili mówimy, przy­
tłumienie powstania już tylko było kwestją czasu. 
Teraz zdaje się, źe godzina już wnetuderzy. W ię­
cej już teraz myślimy o organizacji niż o zemście, 
a to jest bardzo dobrze.

— Xiążę Walji wczoraj wieczorem powrócił tu 
z podróży do Niemiec i paropływem rządowym 
Banshee przeprawił się z Ostendy do Dover, tam 
wylądował i przenocował, i dziś przed południem 
udał się w dalszą drogę do Windsor. Mówią, że 
jenerał Codrington, który t o  warzyszylxieciu w po­
dróży, nie przyjął podobno ofiarowanej mu posa­
dy gubernatora Malty.

Lord D alhousie idaw ny guberna to r  jenera lny  In- 
dji, udaje  się dziś do Malty. Pedogra  ciężko osła­
biła jego  ciało i dziś używ ać musi dw óch kul.

Pan F. Fox, który przy ostatnich wyborach 
parlamentowych upadł, wczoraj został jednogło­
śnie bez żadnej oppozycji wybrany przez swoich 
dawnych wyborców w Oldharn. Jest to dla niego 
zaszczytne zadość uczynienie i dla Izby wielka 
korzyść.

Ostatnia poczta indyjska złożona z 3 3  skrzyń 
listów i dzienników, została przez umyślny po­
ciąg i nadzwyczajny paropływ przesłaną z Londy­
nu przez Dover i Boulogne do Paryża w ośmiu 
g o d z in a c h .  Jeszcze nie było przykładu prędszej 
przeprawy między temi dwoma stolicami.

— Mungo Park sławny podróżnik po Afryce, 
ma teraz otrzymać pomnik w swojein rodzinnem 
miejscu Selkirkshire w Szkocji. Oddawna zbiera­
no składki na ten cel, ale teraz dopiero zebrana 
summa pozwoli przystąpić do wykonania.

— Morderca p. Sullivan, posła angielskiego 
w Lima, został według prywatnych listów z P a ­
nama odkryty ale nie schwytany. Jest nim pewien 
francuz podejrzanego sposobu życia, zamieszkały 
w Iluancho, i który za pieniądze podjął się być na­
rzędziem zbrodniczego spisku przeciw życiu posła 
i zniknął skoro się dowiedział, ze odkryto j ego 
ślady. Tymczasem aresztowano jego żonę, i jest 
nadzieja, źe nagroda 60,000 f r , wyznaczona temu 
co by go oddał w ręce sprawiedliwości, skłoni

na jedno. Tak było zawsze, — tak nas uczy 
historja, — tak też było w konfederacji.

Kiedy więc ten dokument został odczytany 
do końca, dało się widzieć głębokie oburze­
nie u wszystkich i powstał szmer dosyć gło­
śny...

Takie same oburzenie dało się także wi­
dzieć i na twarzy podczaszego litewskiego, ale 
u niego uczucie to wynikało z zupełnie prze­
ciwnego powodu; kiedy bowiem panowie ra ­
dni oburzyli się ohydnemi czynami, przypisa- 
nemi marszałkowi obozującemu obecnie nad 
W artą, on się oburzył na to, że takie czyny 
śmiano temuż marszałkowi przypisać. Jeszcze 
wiec trw ało głośne szemranie w radzie, kiedy 
on zaw ołał głosem donośnym:

— Mości panowie! Spraw a to jest zanadto 
ważna, ażebyśmy ją  mogli sądzić na wiarę te­
go, który tę inkryminację napisał. Ja  proszę 
najpierw o dokumenty, na których się oskar­
żenie opiera.

Temu żądaniu sprzeciwiło się zrazu prawie # 
trzy czwarte części głosów obradujących, 
wszyscy ci bowiem byli tego przekonania, że 
już same znajome fakta okazują winę Bie­
rzyńskiego tak  jasno, ze nie trza na nią za-

J D O D A T E K .



którego z jego w spółsp iskow ych do w ydan ia  go.
P. L ay a rd  sławny badacz starożytności, daw ny  

członek parlam entu, nie w ybrany  do nowej Izby, 
chce korzysta jąc  z nie umyślnego b raku  zajęcia, 
udać  się do Indji, aby  przez najtroskliwsze b ada­
n ia  na  miejscu, u tw orzyć  sobie opinję o p rzyczy­
nach i sku tkach  pow stania . W  końcu maja p rz y ­
szłego ro k u  zamierza powrócić i w  liście do je d ­
nego ze swoich przyjaciół powiada, źe jeśliby  
tymczasem k tóry  z okręgów w yborczych  chciał go 
obrać  reprezentantem do Izby, gotów będzie p rzy ­
j ą ć  ten zaszczyt. (Neue Pr. Zeit.)

A F  R  Y  K  A.
Depesza otrzym ana w M arsylji donosi, z’e vice- 

k ról Egip tu , odłożył na później zamierzonąpodróż 
do Sudanu, aby być obecnym przy przybyciu  xię- 
cia N apoleona do Alexandrji. Z innej s trony  do ­
noszą, źe xiążę nieprędko przybędzie  do Egiptu , 
bo zamierza bawić niejaki czas w Sardynji.  P o ­
głoska o pow stan iu  w  Tripoli nie potw ierdza się. 
K onsu l  angielski ogłosił rozkaz o trzym any z K on­
stan tynopo la  dozwalający w yw o zu b y d ła ,  a le rząd  
beja z uwagi na ubytek  w skutku zarazy i na po ­
trzeby krajowe, wzbran ia  się uczynić zadość temu 
poleceniu. (NeuePreussische Zeitung).

C Z A R N O G Ó R A .
Cetynja 10 Października. W spom nieliśm y nie­

daw no  o zajściu mieszkańców okręgu  W asojew i-  
czi z paszą ze Skutari. M ustafa  pasza  w ysła ł  ze 
Skutari około 4000 regularnego wojska (nizam) i 
p raw ie tyleż baszi - buzuków w góry  Klimenó, 
przez Gusinie, zkąd  chciał opanow ać  dw a w ąw o ­
zy z jednej i z drugiej s trony góry  Kom, w y so ­
kiej na 7500 stóp i w ten sposób zrobić sob iepod- 
s taw ę do operacji przeciw Wassojewiczom.

Z Czarnogóry bez wiedzy rządu  przybyło  około 
2000 ochotników, w celu dopom agan ia  swoim 
w spółw yznaw com  w W assojewiczi przeciw woj­
sku tureckiemu.

K iedy  obie s t ro n y  w ystąp iły  przeciw sobie, 
p rzyby ł z Skutari do Gusinie konsul francuski pan 
H equard  z rozkazem z K onstan tynopola ,  aby  n a ­
tychm iast zaniechano w ypraw y.

W  skutku  doniesienia ze s trony  xięcia Czarno­
góry  o samowolnej w ypraw ie paszy Sku tari  na 
całej długości g ranicy  czarnogórskiej w celu s k a r ­
cenia W asojewiczan, posłowie europejscy w  K o n ­
stan tynopo lu  zażądał ' w strzym ania  tych  n ieprzy­
jacielskich kroków.

P o r ta  p rz j  chyliła się do tego żądania i goniec 
z rozkazem wstrzymania nieprzyjacielskich k ro ­
ków  został wysłany do Skutari. Dla usunięcia po ­
w odów  nieporozumienia, zaw arte  zostało zawie­
szenie broni, na  dni 14. (Neue Pr. Zt).

F R A N C J A .

P aryż 20 P aździern ika . Ciągle biegają rozmaite 
wieści o zreorganizowaniu gabinetu hiszpańskiego. 
M ów ią  między innemi o rozmowie jak ą  miał mieć 
pan Mon z panem Sartorius, ale te wszystkie p rzy ­
puszczenia mają tak  n iepewny charak ter, źe nate- 
raz zupełnie n iepodobna byłoby oznaczyć kolegów 
k tórych pan Armero wezwie do składu  gabinetu. 
F ranc ja  i Anglja zgadza ją  się względem popiera-
fMBBgragepgiMffmwaagwgOTro

dnych innych dow odów . Ale podczaszy u p arł 
się silnie przy swojej mocji i p rzeparł naresz­
cie tę  oppozycję. P rzystąp iono  tedy  do re ­
wizji i odczytania dokum entów . D okum enty 
te w szakże nie były tak  bardzo dowodne, że­
by m ogły stanow ić nieom ylne św iadectw a. 
S k ładały  się one bowiem najpierw ej tylko z li­
stów  pryw atnych  obyw ateli krakow skich i 
Sandom ierskich, — a  listy te, k tó re  jeszcze i 
dziś czytać m ożna w tak  zwanych collecta- 
neach  K uropatnickiego, skarżyły  się w praw ­
dzie w cierpkich nieraz w yrazach na Bierzyń- 
skiego furaże, podatk i i inne podobne ciężary, 
ale te listy skarżyły  się także  tak  samo i na 
innych konfederackich dowódców . Pochodziły 
one tedy widocznie od ludzi, albo skąpych i 
sam olubnych, albo w prost całej konfedaracji 
niechętnych; a  zatem  skargi ich nie m ogły 
m ieć żadnego znaczenia. Oprócz tych listów 
znajdow ały  się także  i dw a św iadectw a, na 
też sam e uciski umyślnie przeciw Bierzyńskie- 
mu wydane, ale pochodzenie tych św iadectw  
było nietyiko podejrzane, ale  naw et całkiem  
w ątpliw e. N a inne drobniejsze oskarżenia nie 
było  żadnych dokum entów, a  na tak  zw aną 
b iałostocką  zdradę  by ł tylko list Pułaskiego, 
w którym  tenże pow iada: „że gdyby Bierzyń-

nia gabinetu konserwatyczno-liberalnego.
—  Mówiono dziś, źe konsul nasz w T u n is ,  p i­

sał do rząd u  z p rośbą  ;o wzmocnienie naszej stacji 
okrętowej na tych  wodach.

Głównym punktem zajęcia w Paryża , było pod­
niesienie s topy  eskonta banku franouzkiego na 
7*/a pC t, ,by ło  to konieczuem następstwem podnie­
sienia eskonta  banku angielskiego, fak t  ten jednak­
że spraw ił ba rdzo  przykre wrażenie w całym h a n ­
dlu. M ówią źe w ydane  zostały  nowe rozkazy 
względem surowego prześladow ania  kulis bu lw a­
row ych, i te rozkazy od dziś ju ż  zostały w prow a­
dzone w  Wykonanie.

—  U trzymują że członkowie kommissji europej­
skiej w Bukareszcie, przesłali swoim rządom  r a ­
po rty  szczegółowe względem fizjonomji t ak  polity­
cznej j a k  socjalnej dyw anów  M ołdawji i W o ło ­
szczyzny, a to opierając się na pozycji j a k ą  każdy  
z członków tych  zgromadzeń zajmuje w kraju i na 
opinjach jak ie  wyznaje.

— Lille wystawiło pomnik d la  Napoleona Igo 
jak o  opiekuna przemysłu narodowego. R ouenm ia- 
ło tę samą myśl, ale z lekką b a rw ą  polityczną. 
M yśl ta  sięga dość dawnego czasu, to je s t  kiedy 
tych  którzy zbyt gorąco chw ytali  się sp raw y  bo- 
napartoskiej uważano za nieroztropnych. Teraz  
po wizycie Cesarskiej, p lan  ten w yszedł znow una  
wierzch, ale między protektoram i składki, znajdu­
jemy inne już imiona. Teraźniejsze należą do tej 
szkoły która  lubi czekać i w niczem zbyt prędko 
się nie decyduje. T a  okoliczność objaśnia brak za­
pału  w massach pomimo energicznej odezw y ja k ą  
do nieh w ydano. W ażn a  ta  sk ładka  o trzym a nie­
wątpliw ie pom yślny rezultat. Z dw óchset osób 
które  zajmują się tą  sp raw ą  w imieniu komitetów, 
k ażd a  posiada przynajmniej miljori majątku i one 
zapewnie zapełnią brak je ś l iby  się w właściwym 
czasie okazał.

Korrespondencje z Marsylji donoszą,że tam  w ca­
le nie oczekują przybycia  Cesarza w tym roku, nie­
którzy naw et korrespondenci u trzym ują  źe pogło­
ski o tej podróży  n igdy  nie miały prawdziwej za ­
sady  i ty lko puszczane były przez osoby  mające 
w tem p e w n ą  spekulację ożywienia nieco ruchu  
w tein mieście. N ie m o ż n a  jed n ak  zaprzeczyć, że 
ludność  Marsylji pragnie przybycia  monarchy, bo 
spodziewa się z tej bytności wielkich korzyści dla 
miasta pod  względem robó t publicznych, k tó rych  
potrzeba jest widoczną. (Ind. Belge.)

Ń IĘ Z T W A  N A D D U N A.JSKIE.
Bukareszt 12 P aździernika. O twarcie  dyw anu  

ad hoc miało miejsce wczoraj, 11 października, 
z wielką uroczystością. O d godziny 8ej zrana 
wszystkie w ojska  by ły  p o d  bronią  i 101 s trzałów  
z dział doniosło ludowi o tym  obchodzie czysto 
narodow ej uroczystości. D w ie  linje piechoty i j e ­
den szw adron  jazdy , w wielkiej paradzie, z cho­
rągw ią  na  czele, ustawione były  wzdłuż alei p ro ­
wadzącej do katedry , położonej na jed n y m  z naj­
wznioślejszych punktów  miasta. D roga  do drzwi 
k a te d ry  i następnie  do sali ciała rep rezen tacy jne ­
go, po k ry ta  była dywanami.

O godzinie 9tej odpraw ione było nabożeństwo

ski był się z nim na jego wezwanie po łączy ł, 
by łaby  inaczej w ypad ła  ta b itw a.u — N a c a ­
łe  zaś jego obwinienie o tajem ne stosunki 
z W essJem, był tylko list pisany z W arszaw y, 
w którym  s ta ły  te  słow a: „Strzeżcie się Bie- 
rzyńskiego, bo to krew niaczek W essla .“

Po odczytaniu tedy tych dokum entów , pan 
podczaszy zab ra ł głos długi i bardzo w ym o­
wny. S tanął on w obronie B ierzyńskiego s ta ­
nowczo i zbijał punkt za punktem  cały  akt o- 

• skarżenia. Nie trudna naw et była  mu ta  ob ro ­
na, bo, ja k  widzimy, oskarżenie to opierało  
się praw ie we wszystkich punktach raczej na  
praw dopodobnych dom ysłach, niżeli na  fak­
tycznych dow odach, — fak ta  zaś, jakie mu 
zarzucano, m ogły go w najgorszym  razie ob­
winić o zbyteczną oględność, o obojętność, a 
w reszcie naw et o opieszałość, ale żaden z nich 
nie dow odził nieprzyjaznej niechęci, żaden nie 
by ł naw et podobnym  do zdrady. W szystko 
to w yw iódł logicznie i naw et dosyć dobitnie 
podczaszy —  a  nadm ieniwszy w reszcie, że 
z nadciągniętego do jednej, z góry powziętej 
myśli, znaczenia wszystkich pojedynczych ob­
winięć, aż nadto jasno się okazuje, iż ten ak t 
oskarżenia jes t tylko sztucznym jakiegoś 
nieprzyjaznego Bierzyńskiem u człow ieka u­

w kościele metropolitalnym. W sz y sc y  ministro­
wie byli obecni; członkowie kommissji między­
narodow ej i całe ciało dyplomatyczne weszli j e ­
dni po drugich  w  ciągu mszy. Za przybyciem xię- 
cia kajm akana, w  towarzystw ie tymczasowego se­
kretarza stanu, p. Gliika, i jego  orszaku, zaśpie­
wano Te Denni, a  Jego Eminencja m etropolita  od ­
mówił gorącą modlitwę, w zyw ając  błogosławień­
s tw a Bożego dla tego wielkiego dnia. W sz y sc y  
obecni padli na  kolana.

P o  Te D eum , w szyscy obecni deputowani, m a­
ją c  na  czele Jego Eminencję metropolitę, udali 
się do sali posiedzeń. Panow ie  koinmissarze za­
ję li  miejsce na galerji po praw ej stronie, a ciało 
dyplomatyczne po lewej. Publiczność  miała ob­
szerną galerję w głębi sali. P o  wejściu xięcia ka j­
m akana  z ministrami i całym swoim orszakiem, 
wielki w ikarjusz pobłogosławił salę i zgrom adze­
nie, poczem tym czasow y sekretarz s tan u  odczytał 
dekret zarządzający  otwarcie dy w an u  ad hoc. 
X iąże w  krótkiej przemowie odda ł  w  pieczę re ­
prezentantów przyszłość ojczyzny. T e s ło w a  przy­
ję te  zostały okrzykami: Niech żyje xiq:że Ghika. 
P o tem  xiąźe oddalił  się z takim  sam ym  ceremo- 
njałem ja k  przy  wejściu.

W ojsko  powitało go długim okrzykiem p o d ­
czas gdy  je  przeglądał, a m uzyka w ykonyw ała  
marsze narodow e. K ajm akan  eskortow any  przez 
sztab główny, przejechał konno z ka tedry  do drzwi 
swego pałacu, pomimo źe deszcz padał.

Jego Eminencja m etropolita  po odejściu xięcia 
miał m ow ę pełną patrjo tyzm u, bez alluzji jed n ak  
bezpośredniej do połączenia X ięz tw  i ogłosił, że 
dyw an  ad hoc je s t  o tw arty . Zaprosiw szy  rep re ­
zentantów aby  się zgromadzili nazajutrz  o go­
dzinie dziewiątej zrana, Jego Eminencja oddalił 
się, a za nim panowie kommissarze, całe ciało 
dyplomatyczne, deputow ani i publiczność.

W ieczorem by ła  illuminacja; ognie sztuczne, 
k tó re  miano spalić w ogrodzie na szosse do K a r ­
łowic, zostały odroczone z p o w o d u  niepogody. 
Pałace panów  kominissarzy nie były oświetlone, 
ponieważ p o d  wieczór nadeszła  zatrw ażająca  w ia ­
dom ość o stanie zdrow ia  kró la  pruskiego. N a  
placu teatra lnym  w zakładzie kasyno w ystaw iono  
transparen t  p rzedstaw iający  M ołdawję i W o ło ­
szczyznę, p o d  postacią dw óch  m łodych  dziewic, 
podających  sobie ręce w braterskim  uścisku, a w o- 
koło był napis: *Związek X ięstw  —  xiąźe cudzo­
ziemski —  rząd  konsty tucy jny  —  gw arancja  au- 
tonomji'< —  co s tanowi cztery zasady  p rogram u 
narodow ego.

Utrzymują, że d y w an  niedługo zasiadać będzie, 
mając ograniczyć sw oją missję na roz trząsaniu  i 
przyjęciu ty c h  czterech punktów, poczem zmienio­
n y  zostanie w Izbę p raw odaw czą, z missją przy­
stąpienia do w ypracow ania  p ro jek tów  reorgan i­
zacji jeneralnej.

—  W  liście z B elg radu  do berlińskiego Zeit, 
czytamy nowe szczegóły w  przedmiocie sp isku  na 
życie xięcia serbskiego. W  dniu 10, mówi ten 
list, xiąźe pan u jący  Alexander I, w raca jąc  z p o ­
dróży  odbytej wew nątrz  kraju, p rzyby ł tu  w  naj-

tw orem , — zakończył m owę sw oją praw ie 
w te s łow a:

— W idać tu tedy, że wszystko to jest ty l­
ko m isternie oklejoną potw arzą, z k tórej Bie- 
rzyćski um yw a się dostatecznie już przez to 
sam o, że zeb ra ł i utrzym uje tak  liczne w oj­
sko, a  jak iekolw iek  tam  z swoim  oddziałem  
przedsiębierze m anew ry, nie bije się przecież 
przeciw  konfederacji, tylko owszem  gromi 
zwycięzko jej wrogów. W noszę tedy, ażeby 
te wszystkie oskarżenia oddać n a  pastw ę p ło ­
mieniom, Bierzyńskiego nie sądzić...

Tu wszakże p o w sta ł nagle gw ar taki g ło ­
śny i tak  burzliwy, że podczaszy nie mógł do ­
kończyć swojego wniosku. W iększa część 
zgrom adzenia ze rw ała  się z m iejsca, w szyscy 
się oburzyli przeciw  takiej obronie i dały  się 
naw et słyszyć dosyć dotkliw e przycinki p rze­
ciw sam em u obrońcy. Podczaszy  usiłow ał 
wrócić napow ró t do głosu, — ale było to nie- 
podobnem .

(D a lszy  ciąg n a stą p i)
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lepszem zdrowiu. Z rana  w  dniu jego  p rzybycia  
rozeszła się po mieście wieść, że w y konany  został 
pewien rodzaj zamachu na życie xięeia. Rzecz tę 
tak  opisują. K iedy xiąże zbliżał się, do Belgradu, 
z lasku  znajdującego się p rzy  drodze w ystąpił  
jak iś  człowiek, zbliżył się do powozu xięcia i 
rzuciwszy na bok  strzelbą k tó rą  miał w ręku, po ­
wiedział: »Chciałem i powinienem był z polecenia 
pew nych  osób zam ordow ać cię, ale w  chwili kie­
d y  miałem spełnić tę zbrodnię, uczułem zgryzotę 
sumienia i proszę  cię o przebaczenie za rnysl w y­
s tęp n ą .1'

N astępnie  Ze it bez żadnych  dalszych szczegó­
łów  donosi o aresztowaniu  dw óch  senatorów  serb­
skich. )lnd. Beige).

N I E M C Y .
H am burg 16 P aździern ika . W iadom ośc i  otrzy­

mane tu  przez statek pocztow y zN ew -Y ork  przed­
staw iają  w  najczarniejszych ko lo rach  położenie 
spraw  hand low ych  we w szystkich  miastach Zwią­
zku amerykańskiego.

Skutki tego dają  się już uczuw ać w niepokoją­
cy sposób na giełdach europejskich. O baw iają  się 
także nie bez słuszności, aby  to przesilenie nie 
rozciągnęło się do Ameryki południowej, i do 
pań s tw  które niegdyś były kolonjami h iszpańskie­
mu W idoczne już  s tra ty  do tknęły  rozmaite porty  
europejskie, skutkiem licznych bankructw  ogło­
szonych w New Y ork , Bostonie, Filadelf j i i  innych 
miastach i dochodzą do summ bardzo znaczycli. 
Armatorowie i nasz handel w yw ozow y w  znacz­
nej części dotknięte są  temi stratami. Bort Bremy 
zdaje się jeszcze bardziej dotkniętym  niż nasz, p o ­
nieważ ma niezmierne interessa w Baltimore, gdzie 
przesilenie finansowe w chwili odejścia poczty, 
większe b y ło '  niż w jak im iko lw iek  innem mieście 
północnej Ameryki.

H andel nasz z największą t rw ogą  oczekuje n a ­
dejścia poczty  z Brazylji, P e ru  i kolonji po łu d ­
niowych.

Ja rm ark  jesienny, k tó ry  ty lko co skończył się 
w Lipsku, ciężko doznał niepomyślnego wpływ u 
przesilenia finansowego. Uważano zupełną nieo­
becność kupców  am erykańskich, k tórzy corocznie 
przychodzili  tu  robić znaczne zakupy wszelkiego 
rodzaju  przedmiotów, a szczególnie tkanin f a b ry ­
kacji niemieckiej; sukna w lekkich ga tunkach  szcze­
gólnie uczuły  tę nieobecność kupców a m e ry k a ń ­
skich. (Independanee Belge).

T U R C J A .
Konstantynopol 10 Października. J ak  można b y ­

ło przew idyw ać, rnuszyr Izmail pasza  otrzymał 
zwycięztwo n ad  wszystkiemi w spółzawodnikam i 
do posady  dow ódcy  armji w  Rumelji, albowiem 
seraskier Mehmed Ruszdi pasza  w ybrał go, aby 
powszechnem u życzeniu armji odpowiedzieć. Mia­
nowanie  Ismaila paszy  naczelnym dow ódcą  euro- 
pejsko-tureckiej armji, jes t  k lęską d la  Omera p a ­
szy, k tó ry  wszelkich środków  używał, aby  tej no 
minacji przeszkodzić. Ponieważ daw ny  serdar, jak  
się zdaje, stracił łaskę u  polityków tureckich, k tó ­
rzy  popierają ideje reformy, przeto szuka on pod­
p o ry  w staro-tureckiem  stronnictwie, czego d o w o ­
dzą  świeże jego  zaślubiny z córką  sędziwego H a ­
fiz paszy, k tó ry  się w sławił n iezbyt zaszczytnem 
postępowaniem, co spow odow ało  w iadom ą klęskę 
pod  Nesib (25 czerwca 1839 r.). Ale stronnictwo 
staro-tureckie  nie zawsze skłonne je s t  popierać 
parw enjuszów  i s tary  Hafiz pasza odmówił Ome- 
row i ręki swej córki i ty lko na usilne nalegania 
Sułtana, na  związek ten zezwolił. D w a  projektu 
Omera paszy zostały  także odrzucone: 1) co do 
wcielenia do paszaliku B agdadu  graniczącej z nim 
prowincji Szeripur; 2) co do wyznaczenia mu 
podw ójnej pensji, jak o  gubernatorow i B ag d ad u  i 
m uszyrow i w ojska  w Irak . Poniew aż obecność 
Omera paszy w  B agdadzie  uw ażaną je s t  za konie­
czną, przeto d y w an  -wydał mu rozkaz przyśp ie ­
szenia wyjazdu z K onstantynopola .

Z ekonomicznych względów  zwiniętą została 
posada  intendenta  gm achów  cesarskich. Przez zwi­
nięcie tej posady  P o r ta  oszczędza 50,000, a przez 
zwinięcie p o sad y  S erdar  Ekrara , k tó rą  dawniej 
Omer pasza piastował, przynajmniej 120,000 fr.

i Neue P reussisrhe Zeitung).
—  P o r ta  o ttom ańska ani na jedną  jotę, niechce |  

osłabić swojej oppozycji przeciw połączeniu X ięstw  |j 
Naddunajsk ich . W  dywanie sultariskim jednog ło ­
śnie oświadczają, że wotum połączenia w  jedno  
państw o Multan i W ołoszczyzny ubyłoby olbrzy­
mim krokiem (dosłowne wyrażenie) do zupełnego 
rozbicia Turc ji ."  Nic bezwątpienia  nie będzie za­
niedbane w Konstan tynopolu , aby  odnieść zw y­
cięztwo w tej sprawie.

Nie u k ry w a ją  tu  sob 'e trudności jak ie  trzeba 
będzie zwalczyć; w ystępow ać  przeciw myśli po­
łączenia przed publicznością, k tó ra  od daw na  p rz y ­
znała w ygraną  tej sprawie; przem awiać w obec 
kaucellaiji dyp lom atycznych  przeciw połączeniu 
do którego one już p rzystąp iły  co do zasady  w sp o ­
sób najzupełniej widoczny; zaprzeczyć w oczach 
przyszłego kongresu paryskiego brzmieniu i ducho­
wi życzeń jak ie  objawią d y w a n y  rumańskie, oto 
potrójne zadanie  które sobie założyła W ysoka  P o r ­
ta. Ale siła moralna Abd-ul-M edżyda, jego pozy ­
cja w Europie, zdolności dyplom atyczne jego  m ę­
żów stanu, nakoniec jego  p ra w a  do M ołdo-w oło- 
szczyzny, czyż będą dostatecznemi? Jes t  to kwe- 
stja, k tó rą  ty lko sam a przysz łośćrozs trzygnąć  je s t  
zdolna.

Tymczasem stanowcze wiadomości pozw alają  
mi donieść, że w K onstan tynopo lu  m yślą  już  o 
zgromadzeniu przyszłego kongressu . P o r ta  ma 
dziś w P a ry ż a  am bassadors ,  k tó ry  obok wielkich 
zasług  jak ie  oddał krajowi, bardzo  je s t  ceniony i 
szanow any w Paryżu , ale zdaje się, że zamierzono 
w K onstan tynopo lu  wzmocnić jego pozycję, po ­
syłając do Paryża innego jeszcze męża stanu, k tó ­
ry  zasiadać będzie w  kongresie. Chcianoby po d o ­
bno pow ierzyć tę  t ru d n ą  missję E uad  paszy, d a ­
wnemu ministrowi sp ra w  zagranicznych, a dziś 
prezesowi T anzym atu . T o  jednak  je s t  do tąd  ty l­
ko projektem. fin d . Bel.)

Fraegląd Muzyczny.
I. Symjoniczne wieczory pod kierunkiem Dobrzyńskiego.—
II. Pierwsze wystąpienie p. Wcitter’a ir operze Maria di 
Rohan.— Koncert na skrzypcach p. Felixa Lipińskiego.—
III. Requiem Cherubiniego.— List tegoż kompozytora do 
dyrektora resursy w Warszawie za czasóv; pruskich.— 
Dwa wyjątki z  Requiem Brzowskiego. — Marsz żałobny

Józefa Stefaniego.
I.

Sym fonja  zyskała  u nas  patent obywatelstwa; 
rodzaj ten muzyki zdaw ał się n iedostępnym je s z ­
cze dla naszej publiczności, artyści miejscowi nie­
zmiernie rzadko, j a k b y  z obawą, odważali się na 
produkow anie  z symfonją, w przekonaniu, że mu­
zyka poważna, uczona, raczej odstraszy  ja k  przy­
ciągnie publiczność. P ierw szy  dopiero Bilse ze ­
szłego la ta  urządził tygodniow e symfoniczne wie­
czory, a tłumnie zgromadzający się na takow e s łu ­
chacze, dowiedli, że tego rodzaju  wzniosłejjutwory 
nietylko pojąć i ocenić są w stanie, ale naw et tak 
dalece w nich zasmakowali, iż dzisiaj symfonja 
sta ła  się już  dla ich usposobien ia  muzykalnego 
rzeczą niezbędną. P o  Wyjeździe Bilsego, w łaśc i­
ciele Doliny szwajcarskiej sprowadzili now ą o r ­
kiestrę z Berlina, jednocześnie  w Nowej Arkadji 
uorgauizowano drugą, z miejscowych głównie a r ­
tys tów  złożoną, lecz publiczność znużona czy n a ­
sycona słuchaniem przez całe lato orkiestry  bgni- 
ckiej, zobojętniała na te wszystkie w sferach har- 
monji wysilenia. Zdaw ało  się więc, że j a k  wiele 
innych rzeczy u nas, tak  i m uzyka chwilowo ty l ­
ko zaw ładnęła  umysłem ogółu, że upodoban ie  do 
niej było kaprysem , m odą i t. p. Aż tu  dnia pe­
wnego rozchodzi się wieść, iż Dobrzyński, b. d y ­
rek to r  opery' polskiej, postanowił wskrzesić sym- 
fonje w Szwajcarskiej dolinie, że obejmie dyrekcję  
nad  berlińską  orkiestrą  i pierwszą sw oją  k onkur­
sow ą symfonję, pod  własnym kierunkiem tamże 
we środę dnia 7go b. in. wykona. W iadom ość  ta 
p rzyjęta  od licznych wielbicieli muzyki w naszem 
mieście z p raw dz iw ą  rozkoszą; dnia wyżej ozna­
czonego t łum y słuchaczy sp row adziła  do wielkie­
go salonu Doliny. W ięc pokazało się, że zam iło­
wanie naszej publiczności do symfonji je s t  is totne 
lecz nie pozorne, również j a k o  w iara  i sym patja  
w ta lent tw órczy  i dyrektorski Dobrzyńskiego. 
Nie będę się tu silił na  opisanie wrażeń, jakich  te ­
go pamiętnego wieczora-słuchacze doznali, tylko 
powiem, że j a k  pierwsze ukazanie się D obrzyń­
skiego na czele ork iestry  z pałeczką w ręku, 
grzmotem oklasków powitano, tak wszystkie u- 
stępy  jego  kompozycji z n iesłychanym zapałem 
przyjm owane były. R zadko k tó ry  z a r ty s tów  mo­
że się poszczycić podobnem współczuciem całej 
dla siebie publiczności; pow ody  do tego są liczne 
i rozmaite, a najważniejszym bez wątpienia, je s t  
n iepospolity  jego talent. Sym fonja konkursow a 
pierwszy raz dopiero w całości wyKonana, sk łada  
się z czterech części; we w szystkich  żywioł naro- 
dow y je s t  dominujący, a mianowicie w E leg ji  i 
finale  g łówne m otyw a wzięte są  z ir.elodji lu d o ­
wych. E leg ja  teraz dopiero w  miejsce dawnego 
Andante dorobiona, znajduje się w  pięknym sex- 
tecie na  same smyczkowe instrumentu, przed k i l ­

kunastu  la ty  w  L ipsku  w ydanym . W span ia ły ,  
szlachetny i d ram atyczny jej pomysł, ogrzany cie­
płym kolorytem harmonijnego brzmienia orkie­
s trow ych  instrum entów , m usia ł  silnie do głębi d u ­
szy poruszyć tych wszystkich, dla k tó rych  pieśń 
rodzim ą nie je s t  ty lko martwera słowem! Tutaj 
uczucia kom pozy to ra  w siąk ły  zrozumiane i po ję ­
te w serca tysiącznych słuchaczy, jak  krop le  o- 
żywczej ro sy  w siąka ją  w  nadobne kw iaty  pó l n a ­
szych. W  ostatniej części, czyli Finale, p ro w a ­
dzenie m otyw u (krakowiaka) przez rozmaite to n a ­
cje, tudzież powierzanie go rozmaitym instrum en­
tom, dokonane je s t  prawdziwie po mistrzowsku. 
W  podobnego rodza ju  pracy, D obrzyński mało 
ma sobie rów nych  kom pozytorów , że ju ż  nic nie 
mówię o uczuciu, ogniu i smaku, z jakim to Finale  
u tworzone zostało. Jakże się więc dziwić zapa ło ­
wi i uniesieniu słuchaczy? K to  z pomiędzy nich 
mógł być obojętnym na tak ję d rn ą  i pełną życia 
muzykę? T o  też ja k  wartki potok  po ry w a  za sobą 
wszystko co ty lko  w swym biegu napotka, tak  i 
to F inale  porw ało  s łuchaczy i n a  falach harm onji  
uniosło ich w sfery niewidzianego d o tąd  entuzja­
zmu. W  tydzień później, ta  sama symfonja p o ­
w tórzoną  została, również serdecznego doznawszy 
przyjęcia, w dniu zaś 21 b. m. D obrzyńsk i  po rzu ­
cił niemiecką orkiestrę, u tw orzył now ą polską, ze 
czterdziestu przeszło miejscowych osób się skła­
dającą i swe symfoniczne wieczory rozpoczął 
w Nowej Arkadji. Pokazało  się, że nasi a r tyści 
nietylko tak samo, lecz naw et lepiej jeszcze sym- 
fonje w ykonyw ać są  w stanie, tysiączne zaś ozna­
ki publicznego zadowolenia, ja k  były  z jednej 
s trony  nag rodą  za dobre  i porządne  wykonanie, 
tak  z drugiej zachęceniem dla D obrzyńskiego i 
ar tystów , do w y trw an ia  w raz powziętym za­
miarze.

Otóż co należało D obrzyńskiem u daw no ju ż  u- 
czynić, bo człowiek tak  zdolny j a k  on, tak  ener­
giczny w wielu zdarzeniach, mógłby nietylko so ­
bie, ale sztuce naszej i ogółowi publiczności tego 
rodzaju  przedsięwzięciem nie m ałą jirzyslugę n- 
czynić. Unoszono się nad  orkiestrą  Bilsego, a 
przecież w je j  składzie nie żadne gienjusze, lecz 
pospolite  taleuta s ięznajdow ały; u nas z ła tw ością  
i bez wielkiego zachodu znajdzie się wielu p o d o ­
bnych, naw et lepszych  jeszcze artystów . Jeżeli 
zaś podziwiano przym ioty  dyrektorsk ie  Bilsego, 
będące niejako g łów ną  przyczyną dokładności 
w ykonan ia  lignickiej orkiestry , to niezawodnie 
każdy  się ze m ną zgodzi, że D obrzyńskiem u nie­
ty lko na  takow ych  nie zbywa, lecz pod wielu 
względami wyższym on je s t  od  pierwszego. P o ­
mijam już g run tow ną  znajomość wyższej muzyki, 
k tó ra  może być zarówno przez o bydw óch  w ró ­
w nym  stopniu posiadaną, lecz co do ognia, ja k o  
też i kom pozytorsk ich  zdolności, ani się p o ró w n y ­
wać godzi Bilsego z Dobrzyńskim. Szkoda więc, 
ze D obrzyńsk i  tak długo obojętnie patrzał na po­
wadzenia  niemieckich w naszem mieście a r ty s tów ; 
g d yby  dawniej s tanął z niemi do walki, jużb y śm y  
wiele rzeczy bliżej nas obchodzących  słyszeli, ju ż  
by w iara  w  miejscowe talenta ogólniejszą była, a 
co także je s t  pewnikiem, ogrom na m assa  pienię­
dzy zabrana  ztąd  i wywieziona daleko, nie by łab y  
wzbogaciła obcych przybyszów , lecz zos taw szy  
w kraju, polepszyłaby znacznie byt materjalny. 
zawsze prawie w niedostatku główniejszych p o ­
trzeb życia będących  miejscowych naszych a r ty ­
stów. Powodzenie, jakiego  u  nas doznał Bilse, tu ­
dzież znaczna stimina pieniędzy przez niego ztąd  
wywieziona, wielkie w całych Niemczech zrobiły  
wrażenie. W ieść  z ust  do ust, z gazety do gazety 
nieraz pow tarzana, olbrzymie zwykle przybiera 
rozmiary, może więc z tysiąców  krocie porobiono; 
jakkolw iek  bądź, opow iadano mi jako o rzeczy 
najpewniejszej, że w Berlinie, Wiedniu, W ro c ła ­
wiu i innych  znaczniejszych miastach, organizują 
na zabój kompanje muzyczne, w celu zalania W a r ­
szawy na przyszłe lato pow odzią  orkiestr germ ań­
skich. Zapał, z jak im  się do tego niemey biorą, 
porów nać ty lko można z owemi niegdyś głośnemi 
w średnich wiekach w ypraw am i krzyźackiemi. J e ­
żeliby się to miało spełnić, łatwo przewidzieć co 
za skutki by nastąpiły; w iadom o jak  żywioł nie­
miecki je s t  u po rny  i system atyczny  —gdzie się raz 
wciśnie, nie ła two już  można go w yrugow ać, a 
wtenczas coby naszym tutejszym artystom  zostało 
do czynienia? zgroza pomyśleć! Dobrzyński jeden  
uorganizow aw szy dzisiaj porządny  korpus  m uzy­
ków, może tej bardzo chciwej łupu  inwazji ta ­
mę z czasem położyć, g d y b y  tylko chwalebnie 
w y trw a ł w swem przedsięwzięciu, g dyby  tylko 
p racy  nie żałował,— odpowiedni ta lent ku temu



posiada; artyśc: są dla niego pełni uwielbienia i 
posłuszeństw a, publiczność go kocha, ceni, więc 
go nie opuści. A zatem, ponieważ wszystko od 
niego samego zależy, do tein większej przeto o d ­
powiedzialności w tym  względzie może być z cza­
sem pociągnięty.

II.
N ow iny  ze sfery teatralnej, p rzedstaw ia ją  t a k ­

i e  nieco interesu.
Donosiłem już poprzednio czytelnikom o w y ­

stąpieniach panny  Morandini i p. Mazzi, otóż g ro­
no w łoskich  śpiewaków pow iększył w tych  dniach 
pan  W alte r ,  ukazaw szy  się po raz pierwszy na 
scenie 17 dażdziernika w operze Donizettego Ma­
ria  d i Rohan, w roli xięcia de Chevreuse.

Jestto  a r ty s ta  pos iada jący  g runtow nie  sztukę 
śpiew ania  i zarazem wiele doświadczenia  sceni­
cznego. Głos jego ba ry to n o w y  lubo niezbyt świe­
ży, dosyć  je s t  przyjemny, by łby  naw et p rzy je­
mniejszym, g dyby  zbytnie a często rap tow ne  p rze j­
ścia od fo rtissim o  do piano  nie nużyło s łucha ją ­
cych. Jednakże  mechaniczne wyrobienie głosu 
j e s t  niepospolite: w idać że p. W a l te r  wiele nad 
nim pracował, bo umie nim dobrze w ładać, tylko 
za często ubiega się o effekta, więc też w  zakon 
.czeniach i kadencjach które zresztą  dokładnie  
wtezza-voce wykonyw a, czuć pewien rodzaj affek- 
tacji.

W  pierwszym i drugim akcie, a r tys ta  ten lubo 
korzystnie  słuchaczom się przedstawił,  nie miał 
atoli dostatecznego po la  na rozwinięcie w szyst  
k ich  swoich zasobów, dopiero w akcie trzecim o- 
kazał j e  w całej sile. N ietylko pełnym uczucia 
śpiewem, ale naw et grą  (co w  śp iew aku włoskim 
je s t  rzeczą niezmiernie rzadką) zadziwił publicz­
ność niemało. Przyjęcie  jak iego  doznał, je s t  isto 
tnie zasłużone. Ciekawy jestem  u jrzyć go w roli 
Rigolleta, sądzę że p. W alte r  o d d a  j ą  zupełnie 
w innetn świetle, aniżeli to d o tąd  miało miejsce

P an n a  Berini ja k o  xiężna de Chevreuse, ma d o ­
syć  powodzenia; śpiew je j  nie ma wiele ś ro d k ó w  
w okalnych, lecz posiada  czystą intonację, czucie 
i swobodę. Gra tej młodej a r tys tk i s ta ranna  i na 
leżycie w ystud jow ana; w  akcji wiele godności 
i na tury , zupełnie zaś przeciwnie rzecz się ma 
z panem Mazzi, k tórem u powierzono piękną b a r ­
dzo rolę R yszarda . Ani śpiewem, ani grą  a r ty s ta  
ten nie odpow iada  swemu zadaniu; nie pojmuje 
on i nie rozumie ro li  jaką  przedstawia; p rzy p ad  
k ow a tudzież n iezgrabna akcja, szkodzi ty lko  
sztuce i kolegom jego,

Z kolei rzzczy w y p a d a m i  wspomnieć o k o n c e r ­
cie na skrzypcach  p. Felixa  Lipińskiego danym  
l9 g o  b. m. w wielkim teatrze, chociaż przyznam  
się szczerze radbyu i o nim nie mówić wcale. P rz y ­
k ry  to obowiązek dla sp raw ozdaw cy  ganić, p rzy  
krzej jeszcze g d y  nagana  ma być w ym ierzoną dla 
a r ty s ty  rodaka , któren zapewne z zamiłowaniem 
swej sztuce się poświęca, k tóren  może długie la ta  
d la  jej posiadania  pracował..., Lecz jestże inny 
Sposób pogodzenia swoich obow iązków  w obec 
p raw d y  i sumiennego wewnętrznego przekonania? 
Czyż sp raw ozdaw ca  może j ą  pominąć, lub  kła­
mać własnemu przeświadczeniu, albo czyż mu się 
godzi stawiać zamglone i chwiejące się ru sz tow a­
nie sub te lnych  na pół ciemnych słówek, które  ni 
komu istotnego poży tku  nie przyniesie, a n i e j e d ­
nego może w błąd w prow adz ić   Lepiej więc

podobnym  p rzypadku  zainilczyć, tern bardziej, 
-e  cel k ry tyk i  której obowiązkiem je s t  karcić złe 

’ykazać  jego  p rzyczynę , podać  ś rodki do prze- 
's toczem a złego na dobre, albo uznać i uczcić to 
o piękne, co wzniosłe,— najmniejszego tutaj sku- 
ku nie odniesie. Bo pan  Felix  Lipiński nie je s t  
uż m łodym  artystą ,  ja k o  wirtuoz raczej na  schyl- 
u swojego zawodu, więc zapóżno mu się z tego 
o w nim je s t  zle poprawić, a o pochlebstw a są- 
zę niewiele dbać  musi.

III.
D nia  2 Igo b. m. artyści tea tru  p o d  przew o- 

nictwem dyrek to ra  opery p. Quattriniego, wyko- 
ali w  kościele m etropolitalnym Sgo J a n a  Requiem  
berubiniego, za duszę ś. p. niegdyś d y rek to ra  
pery  polskiej i ostatniego kapelm istrza  d w o ru  
arola Kurpińskiego.
Znakomity ten u tw ór godzien s tać  najbliżej o- 
k  nieśmiertelnego w tym  rodzaju  u tw oru  Mo- 
rta, w ykonany  był z całą starannością  isum ien- 
ścią na j a k ą  zasługuje. Jeżeli Cherubini za źy- 

a swego na polu  muzyki dramatycznej miał ró- 
nych albo szczęśliwszych od siebie zapaśników,

prow adzić  kom pozy to ra  do tak  wysokiego szczy­
tu  doskonałości i to jeszcze naw et nie będzie rze­
czą dostateczną, jeżeli kom pozytor ubiegać się bę­
dzie za effektami, które jakko lw iek  w odpow ied- 
niem świetle s taw iać  będą jego wzniosłe pomysły 
rozminąć się m uszą z o w ą  prostotą, j a k a  cecho­
w ać  pow inna w ew nętrzną  istotę m istrza  dzieł re- 
ligijnych. Głęboka w iara  p łynąca  z czystego źró­
dła  idei chrześcijańskiej, sam a je d n a  tutaj pow in­
n a  mu być ty lko  przewodnikiem; żadne uczucia 
światowości mieszać się do niej niemogą; duch  

[ jeg o  otoczony obłokiem szczerej modlitwy, b la­
skiem nieskończonego bóstw a  ogrzany, może do 
piero stw orzyć  dzieło godne swego przeznaczenia 
Requiem  Clierubiniego, to  wielka, ko rna  i bolesna 
chrześcijańska modlitwa; kom pozytor idąc za czy 
stem natchnieniem swej duszy, uchronił się od 
w p ły w ó w  św iatow ych, nie stara ł  się o świetne 
i okazałe przedstawienie sw ych  muzycznych p o ­
m ysłów, chociaż p rzy  dzisiejszych środkach  jak ie  
taż sz tuka  posiada, było mu rzeczą bardzo  ła tw ą 
a naw et nieuniknioną prawie. D la teg o  nigdzie tam 
sola, duetu, tercetu  i t. p. nie ma, ty lko  sam chór 
cztero-głoso w y jed y n ie  wszystko w y pełnia; naw et 
w p ierw szych d w óch  us tępach  Cherubini wcale 
skrzypców nieuźył, w prow adza jąc  w ich miejsce 
altówki, violenczelle i niektóre dęte instrum enta  
Dopiero w Dies Irae , cała o rk iestra  po odgłosie 
trąb  zw ołujących grzeszników na sąd  Ostateczny, 
w całej swej majestatycznośei występuje, a wiel­
kość  pomysłu tego ustępu  z niczem po rów nać  nie­
podobna.

Pow yższe  Requiem  od daw nych  lat w W a rs z a ­
wie je s t  znane. Za czasów pruskich , staraniem E l ­
snera, zaprow adzono w mieście naszem resursę, 
k tó ra  naw et do tąd  istnieje, lecz zaprow adzono j ą  
p ierwotnie w celu jedyn ie  filharmonicznym (lj .  
Amatorowie i a r tyśc i schodzili się tamże d la  w y­
konyw ania  rozmaitego rodza ju  muzyki, której E l ­
sner zawsze przewodniczył. R azu  pewnego roze­
szła się wieść po W arszaw ie, iż s ław ny kom p o ­
zy to r  Cherubini umarł w P aryżu . Dzieła jego  szcze­
gólniej teatralne, znane by ły  ówczesnej publiczno­
ści, więc gdy  się o śmierci Clierubiniego dow ie­
dziano, szczery żal przejął w szystkich  wielbicieli 
jego zalentu. S tosunki z Paryżem  nie by ły  naten­
czas tak  ła tw e ani tak  częste ja k  dzisiaj, więc nie 
po d o b n a  było na  razie spraw dzić  tę sm utną  wieść 
której zresztą zupełnie uwierzono. T ow arzy -  
stw o"resursy  postanow iło  tedy  uczcić pamięć tak 

ielkiego kompozytora , w yprawieniem  za jego 
duszę mszy żałobnej, tudzież wykonaniem owego 
Requiem  własnego u tw oru  Clierubiniego. W  parę 
miesięcy, dyrek to r  tejże resu rsy  odbiera  z P a ry ża  
list mniej więcej następującej treści:

Szanow ny panie'.
,,Doniesiono mi że za moją duszę w  W a r s z a ­

wie w ypraw iono  żałobne nabożeństwo. Pozw ól 
sz. P a n  złożyć wszystkim b iorącym  w nim udział 
moje najszczersze podziękowanie, a zarazem racz 
wierzyć, iż j a k  dawniej tak  i teraz, zdrowie moje 
jes t  w nąjpożądańszym  stanie i p rzy  Boskićj po­
mocy, długo zapew ne jeszcze takow em  cieszyć 
się będę.

P roszę  p rzy jąć  i t. d.
Cherubini.

Istotnie Cherubini żył jesze bardzo  długo, bo 
zmarł dopiero w 1842 roku.

Oprócz powyższego dzieła, tego samego dnia 
w ykonano jeszcze w tymże samym kościele dw a 
us tępy  z Requiem  Brzowskiego, to jest:  Hostias 
i Lacrimosa, a  marsz żałobny Józefa Stelaniego, 
zakończył sm utny  ten obrządek.

O ile wnosić można z tych  dw óch  w yją tków  
obszernego dzieła p. Brzowskiego, m uszą się w 
niem znajdow aćp ięknościw ysok iego  rzędu, szcze­
gólniej w Lacrimosa, szerokość i pow aga  stylu, 
tudzież prowadzenie głosów w oka lnych  i ins tru ­
mentalnych, godne je s t  podziwienia, bo napisanie 
takiego ustępu, p rzyniosłoby  zaszczyt na jznako­
mitszemu naw et kom pozytorowi. M. K.

sferach muzyki religijnej n ik t mu sp rostać  nie 
ógł. Ogromne zasoby  nauki w połączeniu z wieł- 
em twórczem natchnieniem, m ogą jedynie  do-

Gawędka popularno-naukowa.
Kosztowność świec woskowych, wady łojowych, potrzeba 
wynalezienia świecy niekosztownej, a wolnej od wad łojo­
wych. Jak odjąć łojowi tłustość. Ciała składowe łoju. 
Ktoby pomyślał ze mydło jest solą, a stearyna w świecach 
kwasem. Nie zawsze znakomity chemik może być dobrym 
fabrykantem świec. Pan Cambaceres z  knotami wpadł 
z  deszczu pod rynnę, ale i wyszedł na sucho. Knoty ple­
cione. Pan de Milly jest rzeczywistym twórcą przemysłu 
stearynowego. Zmydlanie łoju p rzez wapno, rozkład my-

(1) Instytucja ta od dawnego juź czasu przestała się 
muzyką zajmować.

dla wapiennego przez kwas siarkowy. Ostatnie ulepszenia 
knota przez kwas borowy. Krystalizacja stearyny. Ar- 
szenik w świecach; zakaz używania go. Sposób zapo­
bieżenia krystalizacji kwasu stearynowego. Postęp fabry­
kacji świec stearynowych. Praktyczny sposób fabrykacji 

tychże świec.
Oświetlanie za pomocą ciał t łus tych  s ta łych , 

przed trzydziestu  la ty  ograniczało się do użycia  
świec w oskow ych  i łojowych. Świece woskowe 
z p o w o d u  kosztowności, jak o  przedmiot zby tko-  
wy, nie m ogły  być w  żaden sposób używ ane przez 
uboższe k lassy  społeczeństwa. Co do świecy ło ­
jow ej,  której naw et pani M aintenon używała, p ó ­
ki była jeszcze panią  Scarron , nie potrzebujem y tu 
przypom inać w szystk ich  jej niedogodności, każdy  
j e  wyliczy: nieprzyjem na woń, top liw ość tak  wiel­
ka, że w ś ró d  la ta  nieraz tak  je s t  miękką, że je j  
do tknąć  nie można, i że w  czasie palenia się, za 
najmniejszą przeszkodą, za najmniejszem cząstko- 
wem zatkaniem się porów  knota, łój przelewa się 
i plami w szystko  co napotka; nakoniec potrzeba  
perjodycznego obcinania  knota, czyli objaśniania, 
bez czego światło  traciłoby trzy  czwarte części 
swego natężenia.

Dzięki postępowi chemji i sztuk m echanicznych 
w rozlicznem ich zastosowaniu, kosztowne oświe­
tlanie świecami w oskow em i je s t  ju ź  zupełnie za­
rzucone. Nie fab ry k u ją  ju ż  dziś wcale świec w o­
sk o w y ch  do oświetlania  salonów  i g dyby  nie u- 
źycie ich  w  kościołach, przepisane przez ry tua ły  
katolickie, świeca w oskow a zosta łaby  w ykreś lo ­
ną  ze s łow ników  w szystk ich  narodów . Co do 
świec ło jow ych, można wróżyć, że niedługo m oże  
znikną one także z użycia. Skoro  nadzw yczajn ie  
dziś wysokie ceny łojów i innych rozm aitych ina- 
terji  tłustych, pow rócą  do normalnej stopy, świe­
ca s tearynow a w sku tku  niezmiernego u d o sk o n a ­
lenia w je j  fabrykacji w ostatn ich  la tach, będzie 
się mogła wszędzie sp rzedaw ać po tej samej cenie 
co dziś świeca łojowa, a k tóż w tedy  w a h a ć  się 
będzie w w yborze?

J a k ą  d rogą  p rac  i odkryć teraźniejsza chemja 
mogła dojść do tak  użytecznego rezultatu? A by 
dać o tern ogólne wyobrażenie, potrzeba  n a p rz ó d  
przypom nieć różn ice ,  jak ie  zachodzą  między 
świecą s tearynow ą i łojową, później dochodzić 
będziemy jakiemi środkam i te udoskonalenia  zo­
sta ły  osiągnięte.

Św ieca s tea ry n o w a  różni się od  łojowej przez 
sw oją konsystencję fizyczną. M aterja z której ona 
je s t  zrobioną, nie tyle je s t  top liw a  j a k  łój, z tąd  
wynika, że nie topi się i nie ocieka pa ląc  się, mo­
żna jeszcze dodać, że nie plami przedm io tów  na 
które  kapnie, a przynajmniej p lam y jak ie  przez 
to okapanie pow stać  mogą, dają  się w yw abić  po 
ostygnięciu roztopionej materji, przez sam o w y ­
kruszenie.

Świeca s tearynow a nie p o trzeb u jeb y ćh b jaśn ia -  
ną. K orzyść  ta  pochodzi z właściwej b u d o w y  i 
p rzyp raw y  knota ,  k tó ry  sk łada  się z trzech nici 
bawełnianych, splecionych w warkocz. W  m iarę  
palenia się knota, to splatanie niszczy się cząst­
kowo i w sku tku  większego pręźeniajednej z trzech 
nici, kno t  się zgina lekkq; tym  sposobem koniec 
jego wchodzi w  zewnętrzną czyli w  białą część 
płomienia, a przez zetknięcie się z powietrzem ze- 
w n ę trzn em , węgiel pochodzący  z k n o ta ,  pali 
się całkowicie i zmienia w popiołek, co usuw a po ­
trzebę objaśniania. T en  dow cipny system nie m o ­
że być  zas tosow any  do świecy łojowej, bo pozw a­
lając  knotow i zginać się w je d n ą  s tronę dla sp a ­
lenia go za obrębem płomienia, skutkiem nadzw y­
czajnej topliwości łoju, świeca ściekałaby nieu­
stannie i bardzo obficie.

Głownem przeto zadaniem było, zmienić łój 
w ciało suche i mniej topliwe. D la  zrozumienia 
jak im  to sposobem zostało osiągnięte, musimy 
chociaż cokolwiek wejrzyć w wiadomości che­
miczne.

W szystk ie  ciała t łuste  bez w yją tku , tak  po ch o ­
dzenia roślinnego ja k  i zwierzęcego, sk ładają  się 
zawsze z mięszaniny dw óch  substancji, jednejjsta- 
łej, drugiej płynnej. P rzew aga  jednej z ty ch  dw óch  
materji, nadaje  właściwy stan fizyczny ciała t łu ­
stego, dla tego oleje są  płynne, m asła w  pó ł p łyn ­
ne. a łoje stałe.

Pierwszym , k tó ry  w ykrył ten fak t zasadniczy, 
by ł  uczony chemik francuzki p. Braconnot, zm ar­
ły  przed trzema laty. D la  dowiedzenia rzeczywi­
stości tej zasady, w ykonał on następujące do­
świadczenie: Za pomocą silnej p ra ssy  tłoczył on 
tłuszcz barani, obwinięty g rubo  delikatną b ibułą  
i przez tę p ros tą  mechaniczną operację, rozdzielił 
to tłuste ciało na  dw a  p rodukta : jeden  zupełnie
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s ta ły  w  zwyczajnej tem peraturze, drugi w lak ie jze  
tem pera tu rze  zupełnie p łynny. Oliwa p o d d an a  ta- 
kiejże operacji ,  po zamrożeniu, daje się także p o ­
dzielić na p o d o b u e  dw a  ciała, z k tó ry ch  jedno  
pozosta je  w  stanie sta łym  naw et w zwyczajnej 
tem peraturze. Część p łynna w chodząca  w  skład  
p raw ie  w szys tk ich  ciał tłustych, została  przez che­
mików nazw ana  oleiną , a część sta ła  stearyną . 
In n y  także p ro d u k t  stały, odgryw ający  tę  samą 
ro lę  co s tea ryna  i tow arzyszący  jej w wielu na- 
tu ra lu y ch  ciałach tłustycłi, nazw ano znow u m a r­
garyną .

O dkrycie  p ana  Braconnot przedstawiało  p rze­
m ysłow i możność w prow adzenia  znakomitego u- 
lepszenia w  oświetlaniu za pom ocą łoju. G d y  b o ­
wiem ten p ro d u k t  zwierzęcy sk łada  się z ciała s ta ­
łego i ciekłego, dość było oddzielić od  niego tę 
część ostatnią, a o trzymać p ierw szą s ta lą  to p ią ­
cą się w wyższej dopiero temperaturze, ab y  tym  
sposobem  usunąć  wszelkie nieprzyjemne w łasno­
ści łoju.

P a n  B raconnot nie przedstaw iał żadnego ś ro d ­
k a  oszczędnego, żadnego postępow ania  ła tw ego i 
prostego  do osiągnienia tego rezultatu. Zaszczyt 
tego ostatniego w ynalazku  należy się panu  Che­
vreul, k tórego s tud ja  n ad  ciałami tłustemi, s tano ­
w ią  jed en  z najpiękniejszych n ab y tk ó w  nowocze­
snej chemji. On pierwszy poda ł  ła tw y  sposób o d ­
dzielania ciała stałego od ciekłego, ze związków 
tłustych  zwierzęcych i roślinnych.

P an  Chevreul doszedł, że s tearyna, oleina i 
m argaryna , tudzież wszystkie podobne im ciała, 
mogą być uw ażane za pewien rodzaj soli organi­
cznych, zawierających zasadę  w spólną  d la  w szyst­
kich, k tó rą  nazw ano glyceryną i k tó ra  połączoną 
je s t  w tych związkach z rozmaitemi kw asam i tłu- 
stemi, stearynowym , oleinowym i t. d. S tearyna  
zatem je s t  slearanem  gliceryny, oleina oleunem 
tejże zasady.

F a k t  ten można okazać dotykalnie, podda jąc  
działaniom n iedokw asów  a lkalicznych , naprzy- 
k ład  potażu lub sody, owe sole otrzymane z cial 
tłu s tych  natura lnych . Gotu jąc  nap rzyk ład  s tea­
rynę  z sodą gryzącą, s tearyna  rozkłada  się, glice­
ry n a  zwolniona ze związku, rozpuszcza się w  w o ­
dzie, a kw as stearynow y łączy się z sodą, tw o ­
rząc s tearan sody, k tó ry  się wydziela z płynu.

T a  operacja rozk ładu  ciał t łu s tych  przez alka- 
]ja, znana je s t  w sz tukach  i przemyśle, je s t  to o- 
perae ja  zm yd lania, p o d s taw a  fabrykacji  mydła. 
P a n  Chevreul zatem pierwszy odk ry ł  sk ład  che­
miczny mydła, p ro d u k tu  używanego od wieków, 
ale k tórego na tu ra  i sposób tworzenia się by ły  d o ­
tą d  niewytłómaczonemi. T eraz  już  w edług  odkryć  
pana  Chevreul wiemy, że mydło zwyczajne o trzy ­
mane z oliwy, je s t  mięszaniną dw óch  soli z zasa­
d ą  metaliczną a kwasem  tłustym, to je s t  połącze­
nia s tearanu  i oleanu sody.

Poniew aż zmydlając ciała tłuste, tw orzym y 
kw as  s tearynow y, to je s t  zasadę tw ardą  łoju, ta  
więc je s t  d roga  dostarczania  kw asu  stearynowego 
do fabrykacji  świec. Zm ydlając łój za pomocą p o ­
tażu, sody  lub wapna, a następnie to m ydło ro z ­
k łada jąc  przez ja k i  kw as  mineralny, o trzym am y 
w  stanie wolnym kw as s tearynow y i oleinowy, 
to  jest  p ro d u k t  stały i ciekły łoju. Oddaliwszy 
następnie, co je s t  zupełnie łatwem, to ciało stałe 
od  ciekłego, o trzymamy kw as stearynow y, z k tó ­
rego robią  się świece.

Nic dziwnego, że myśl u tw orzenia  tej ważnej 
gałęzi przemysłu, to jest  fabrykacji świec przed­
staw iających  wszystkie korzyści tak  w ysoko  ce­
nione w  świecach w oskow ych, pow sta ła  w  głowie 
uczonego chemika, k tó ry  przez dziewięć lat p ra ­
cowitych badań, doszedł do tak  w ażnych  w iad o ­
mości w przedmiocie n a tu ry  i sk ładu  ciał t łu ­
stych. Jakoż w roku  1825 pan Chevreul łącznie 
z panem G ay L ussac  wyrobili  sobie we F rancji  i 
Anglji pa ten ta  sw obody  na  zastosowanie kw asów  
t łus tych  do fabrykacji  świec.

Ale między faktem m artw ym  a jego zas to sow a­
niem skutecznein w  przemyśle, znajduje się nie­
zmierna przestrzeń, a w szystkie  przymioty czło­
wieka uczonego, nie są  bynajmniej rękojm ją po ­
wodzenia  w  operacjach przemysłowych. Złe p o ­
wodzenie jak ie  pp. Gay L ussac  i Chevreul spo­
tkali  w  fabrykacji  kw asów  tłustych , by łoby  tego 
n o w y m  dowodem, g d yby  rzecz ta  po trzebow ała 
dowodzenia. S tosownie do otrzymanego patentu, 
zinydlali oni łój przez sodę, następnie  tak u tw o ­
rzone m ydło  rozkładali kw asem  solnym (wodo- 
chlorowym), a oprócz użycia p rassy  do oddziele­
nia  stałego k w asu  stearynow ego od  płynnego o-

nie s traw ione działaniem tego kwasu,
mogła się naturalnieO s

leinowego, płókali później a lkoholem dla odjęcia 
mu reszty  ś ladów  ostatniego. T ak ie  sposoby były  
zupełnie niepraktyczne i nie mogły też być użyte 
w fabrykacji  przemysłowej.

Równie niepomyślnie pow iodło  się panu Cam­
baceres, inźynjerowi d róg  i mostów, k tó ry  usiło ­
wał w prow adzić  w użycie przemysłowe fabryczne 
kw asu  stałego o trzym yw anego sposobem  pp. 
Chevreul i G ay  Lussac. Świece pana  Cam ba­
ceres by ły  żółte i t łuste  w  dotknięeiu, skutkiem 
niedostatecznego oczyszczenia s tea ry n y ;  miały 
w oń nieprzyjemną, a knoty, które  d la  u łatw ienia  
ich palności,  zamoczone b y ły  w rozcieńczo­
nym  kwasie s iarkow ym , niekiedy b yw ały  zupeł-

go kwasu, i świeca nie 
palić, mając zamiast knota 

prozne miejsce.
P a n  Cambaceres jednak  położył w ażną  zasługę 

dla p rzyszłych  postępów  przem ysłu  s tearynow e­
go, albowiem 011 p ierwszy powziął myśl u ży w a­
nia do świec s tea rynow ych  knotów plecionych lub 
tkan y ch  na warsztacie. P rz y  użyciu w świecy s te ­
arynow ej zwyczajnego kno ta  kręconego, w czasie 
palenia  tw orzy  się na jego końcu  grzybek, w sk u t­
ku  obfitości węgla powstającego przy  palen iu  się 
k w asu  stearynowego. Grzybek ten niedopuszcza 
podnoszeniu się w knocie materji roztopionej, k tó ­
ra  przez to zbiera się w zbytecznej ilości i musi 
następnie  ściekać wzdłuż ściany świecy, a kno t  
potrzeba  koniecznie objaśniać.

P o  różnych  próbach , między innemi kno ta  p ró ­
żnego wewnątrz , tkanego w  kształcie rurki,  pan 
Cambaceres doszedł do użycia dziś jeszcze za z u ­
pełnie dobre uw ażanych  knotów  plecionych.

Już zdawało się, że użycie kw asów  t łu s tych  na 
w yrabian ie  świec, nie ma nigdy  dostarczyć p rze ­
mysłowi zadow ala jących  rezu lta tów  i rzeczyw i­
ście. fabrykacja  ta  została przez niejaki czas zu­
pełnie zaniechaną. W  takich okolicznościach, 
w pięć la t  po w ydan iu  pa ten tu  pp. G ay  L ussac  i 
Chevreul, niejaki pan de Mi Iły zaczął zajm ow ać 
się fabryczną  p rodukc ją  kw asów  t łu s tych  i p o ­
łożył pierwsze fundam enta  tego przemysłu, k tó ry  
w kró tce  miał w  całej E u rop ie  rozw inąć  się kolos- 
salnie.

P a n  de Milly by ł przed rokiem 1880 szambela- 
nem kró la  K aro la  Xgo. U padek  starszej gałęzi 
B ourbonów  pozbawił go przyszłości i nadziei. 
W  takiem położeniu postanow ił on u tw orzyć  so­
bie now ą niezawisłą pozycję. K orzysta jąc  z w ia­
domości jak ie  uzbierał w m łodym  wieku, wszedł 
w zaw ód  przem ysłow y i postanow ił uprośc ić  s p o ­
sób o trzym yw ania odkry tego  przez p ana  Che­
vreu l  kw asu  stearynowego, o k tórego użyteczno­
ści przemysłowej nie wątpił. Pom im o wielkich 
trudności, jak ie  spo tkał na tej drodze, nie zniechę­
cił się i po kilku la tach  doszedł do zaprow adze­
nia fabryki s tearyny  na zasadach  stanow czych  i 
t rw ałych .

Pierwsza jego fabryka  założoną została w P a ­
ryżu  pod  nazw ą Bougies de l 'Eloile i d o tąd  świe­
ce s tearynow e powszechnie tak  są  n azyw ane  we 
Francji.

Najważniejszem odkryciem pana  de Milly, k tó ­
re  pozwoliło p rzystąp ić  do fabrykacji  p rzem ysło­
wej kw asów  tłustych , było  użycie w ap n a  w miej­
sce sody  gryzącej do zm ydlania  łoju. Użycie ał- 
ka ljów  gryzących, p roponow ane  do tej operacji 
przez pp. G ay L ussac  i Chevreul, było zupełnie 
niepraktyeznem, bo niezmiernie kosztownem , w a ­
pno, materjał tak  nizkiej ceny, rzeczywiście s tan o ­
wiło środek, k tóry  fabrykację  s tea ry n y  na  użytek 
ośw ie tlan ia ,  możliwą uczynił. Łój trak tow any  
wapnem, daje m ydło wapienne, k tó re  rozłożone 
przez kw as  s iarkow y, zamiast wodochlorow ego, 
co także niezmierną oszczędność stanowi, u w a l­
nia k w asy  s tearynow y  i oleinowy. Przez p ra so ­
wanie naprzód  na zimno, następnie  na gorąco, bez 
trudności oddziela się kw as s tearynow y sta ły  od 
oleinowego, k tó ry  je s t  ciekły.

W a ż n ą  niedogodność w  świecach w y rab ia ­
nych  sposobem  pp. Chevreul i G ay Lussac, s ta ­
nowiło nieregularne palenie się ich. Soda  bowiem 
używ ana  do rozk ładu  tłuszczów, w d robnych  czą­
steczkach zostając przy  kw asie  stearynowym , 
czepiała się knota, dos taw ała  się między nici, p o ­
k ry w a ła  j e  i tam ując  kapilarność, przeszkadzała 
należytemu paleniu się świecy.

P an  Cambaceres, ja k  wspominaliśmy, stara ł  się 
zaradzić  temu, maczając kn o ty  w  kw asie  s iarko­
wym rozcieńczonym, ale kw as ten n iekiedy traw ił 
zupełnie nić i w  takim  natura ln ie  p rzypadku ,  
świeca bez kno ta  jeszcze hardziej palić się nie

mogła.
P a n  de Milly i w  tej kwest] i w prow adz ił  ule­

pszenie, k tóre  do tychczas używ ane  je s t  jako  n a j ­
lepszy środek uwolnienia kno ta  od cząstek w a­
p n a  pozosta łych  przy  stearynie  i od  popiołu po­
wstającego ze spalenia się bawełny.

Sposób  ten  zasadza  się na  tern, że k no t  przed  
umieszczeniem go w formie do odlewania świec, 
macza się w roztw orze  k w a su  borowego. K w as  
ten w procesie palenia się świecy o d g ryw a  nas tę ­
pującą  rolę: W  miarę j a k  s tea ryna  pali się, a z p a ­
lenia form ują się popioły, k w as  borowy, ktorego 
pow inow actw o chemiczne szczególnie w zm aga się 
w  podwyższonej temperaturze, łączy się z wapnem  
i innemi zasadam i mineralnemi, wchodzącem i 
w sk ład  popiołu. U tw orzone przez to borany , bę­
dąc  bardzo  topliwemi, zmieniają się na koniuszczku 
kno ta  w  świetną perełkę, k tó ra  po zupełnem s p a ­
leniu się knota  sp ad a  w  świecę.  id. c. n .)

P R Z Y JE C H A L I  DO W ARSZAWY

Rzeczyw. r ad ca  stanu 
Biernacki dyre. w ydz. K. 
R. S. W .  i D. z D rezna ,  
B udziszew ski Tom asz  ob. 
z Siedlec n r  625; x. B u-
celski W o je .  kano .  z K o ­
rytn icy  n r  2 67 3 ,  Czetwęr- 
tyński K a lix t  x iąże z W o ­
łynia  nr 414 ,  Dmochowski 
Zdz is ław  ob. z B urz  ca nr 
585, G uziński K onst.  ob. 
z W ro c z y n y  n r  584 ,  Gór­
ski K aro l ob. z Szwaroci-  
na  n r  584. Górski L u dw ik  
ob. z S tc rdyn i  n r  410 ,  K o- 
łakow ski K aro l ob. z P u ł ­
tu sk a  n r  5 5 6 ,K aczanow ski 
Teofil ob. z N arty  n r  556, 
Niernojewski S tanis ław  ob. 
z Pokrzyw nicy  n r  584, 
Rostworowski Ju l jan  oby. 
z B urzca  n r  585, S k a rży ń ­
ski H e n ry k  ob. z Sokoln ik  
n r  476, Śliwiński W ła d y .  
ob. z R udn ik  n r  476, T y ­
szkiew icz  Jan  hr .  z W iln a  
n r  414, x. Tarnow ski Józ . 
p leb an  z K arnkow ic  n r  
584, Zychliński J ó z e f  ob. 
z K ence rzyna  n r  584. G ór­
ski Józ . urz. z K a r lsb ad  
n r  1820, x. K ruszew ski K a ­
lixt m issjonarz  z S zcza­
wnicy n r  408 ,  Lem picka

—  W c z o ra j  p rzy jecha ło  do 
zną osób 210 ,  w y jecha ło  295.

H elena  ob. z P a ry ża  nr 
413 ,  Piasecki Alexan. ob. 
z H am burga  n r  636, P a sz­
kowski Alfons urz. z D re ­
zna n r  278, P oznański F r.  
r ad ca  h o n o ro w y  lekarz  
z P a ry ża  n r  625, x. R zo ń ­
ca Józ . missjon. z K ra k o ­
w a  n r  408, Stabrowski Fel. 
p o d p u łk o .  inży. z P a ry ża  
n r  625, Tarnowski Adam 
hr .  z P a ry ża  n r  414.

WY JEC H ALI Z  W ARSZAW Y.

X iądz  T adeu sz  hr. Ł u ­
bieński b iskup  Rodopoli-  
tański,  sufragan djecezji 
K u jaw sk o  - Kaliskiej do 
P u ł tu sk a ,  B ułhak  Jan  ob. 
do gub. Mińskiej, Brunnow
Szym on ob. do gub. K o ­
wieńskiej,  C zam om shi Sta. 
ob. do D ubidzów , C zarne­
cki K a c p e r  ob. do S truży ,  
D ąbski W ład .  ob. do K r u ­
szyna. Łaźniew ski Jan  ob. 
do" K ru b ic ,Podgórski W in .  
ob. do Brześcia  lit., S ło- 
twiński Lud. marsza, szla­
chty do Mińska, Skolimo­
wski H e l jo do r  ob. do W o ­
li  Niedźwiedziej, Z a lesk i 
Rom uald  ob do W arsze -  
wic, R zew uska  Zofja ob. 
do Drezna.

W a r s z a w y  k o l e j ą  ż e l a -
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a  o n e t y.

Pół-im p erja ły  ro ssv jsk ie  . . _ .
Dukaty holleiiderskie now e w ażne • .

P a p i e r y .
Obli. skar. (4 % ) za 100 rs. (oprócz kup.) 
Bilety  skarbu K rólestw a Polsk ie. (4%5_/o) 
L isty  zastaw n e b ia łe  II okresu  (oprócz 

kuponu) (4 % ) . . za 100 zip .
L isty  zastaw n e białe III okresu (oprócz  

kuponu) (4 % ) • • ■ za 15 rs.
Obligacje c zą stk o w e  na 500 z ł. (oprócz

kuponu) ( 4 % ) ..................................
Cert. b a n k u  na obi.  ez. l i t .  A na 300 z ł. 

„ li t .  B. na 20 0  z ł .  b ez  proc.  
" „ „ p ro c e n to w e  ( 5 % )

D ow ody 'K om .  C ea t r .  L i k w i d .  za  100 z t .  
R ow u r o s s y j s k a  p ożyczka  z ro k u  1854 

oprócz kuponu ( 5 % )  • _•
 ̂ (( z roku 1855

Akcje G łów nego T o w a rzy stw a  K ossyj- 
skiego dróg żelaznych , p r a e m i u m .  . . .
Obligi W  spółk i Ż eglugi P arow ej w  Króle­

s tw ie  Polskiem  (3 % ) za  rs

IV e x i e z dnia 33 b. n
B e r l i n ..................................160 Tal.

100 Tal.
Gdańsk

. 750

Hamburg . 
L ondyn . 
M oskwa . 
P etersburg

P aryż . •

W iedeń  . 
W r o cła w

100 Tal. 
100 Tal. 
30 0  BMk.
1 F t. St. 
100 Rs. 
100 Rs. 
100 Rs. 
300 Fran. 
300 Frani 
150 Z ł.  R. 

100  Tal.

2 M. 
k. t. 
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
k. t.
1 M 
k. t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

żądano

Rs. | kop.

87

14

109
110

742

68

50

płacono

R s. | kop

98 | 40 ( 9 8

150

6 I 99 1
99

79

94

58
25
50

65

35

25

W artość  kuponu bieżącego od obi. skar. R s. —  kop. 26%
od lis tó w  zastaw n ych  kop. 20%  

od now ej rossyjsk iej pożyczk i Rs. —  kop. 16%

T F .  A T R  R O Z M A IT O Ś C I.Ju tro :  Prawem zasługi.

W  drukarni J. U n g r a .- W o ln o  druk ow ać. _  W a rszaw a  dnia 13 ( 2 5 )  P aździernika 1857 r. -  S ta rszy  c - z o r .  F.


